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DRUGA LOTERJA KLASYCZNA 


NA RZECZ TOWARZYSTW KULTURALNO-OŚWIATOWYCH 
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Glowna wygrana ŻÓ0,000 Ar. 


B Ciągnienie 21, 22 Lutego 1918 roku. Z3ZĘ 


Opłata zacały los24 marki. 
ZARZĄD w WARSZAWIE, KRÓLEWSKA 23. 


BIBLIOTEKI LUDOWE 


uzupełnia i formuje biegle 


dlisięgarnia Edward Quchański w Radomiu 


Śd dodania 


Stosownie do zapowiedzi naszej, uczynionej w odezwie Noworocznej, 
postanowiliśmy, nie oglądając na niezmiernie ciężkie, jakie przeżywa cała 
prasa polska, warunki 


zmienić z dniem (-szym Lutego r. b. 


| „Głos Radomski“ na pismo codzienne. 


Czyniąe ten nowy w rozwoju naszego wydawnictwa krok, odpowiadamy 
tym licznym żądaniom jakie zwracano do nas jaki potrzebie chwili, tak bardzo 
dla kraju i narodu naszego doniosłej i aktualnej. 

Ciągłość jaką będziemy mogli wytworzyć przy wydawnictwie codzien- 
nym, ułatwi nam zadanie dokładnego i sprawnego informowania Czytelników, 
zarówno €o do spraw z terenu miejscowego, przez rozszerzenie wiadomości tak 
miejskich jak i prowincjonalnych, jak również i ogólnych, dotyczących spraw 
społeczno-politycznych, prredewszystkim zaś naszego kraju. 

„Ka razie, » powodu zupełnego wyczerpania, a ztąd i niemożności otrzy- 
mania ię rani formatu papieru „Głos Radomski“ wydawać będziemy 
w rozmiarze potowy, z tym, że w miarę potrzeby ukazywać się będą numer 
całkowite, 4-ro stronicowe. j s i PREY h 

Zmieniony układ techniczny pezwoli nam na zamieszczanie tak skonstru- 
owanego materjału redakcyjnego, by czytelnicy „Głosu“ dokładnie i wyczer- 
pująco o wszystkim byli poinformowani. 

Z chwilą kiedy tylko uzyskamy możność zapewnienia sobie potrzebnego 


“ papieru, ustalemy normalny format pisma w postaci 4-ro stronnicowego dzien- 


nika. 


| Przechodząc na wydawnictwo codzienne i nawiązując tym bliższy z Wa- 
mi, Czytelnicy, łącznik, nie wątpimy że w tym trzecim roku pracy usiłowania 
nasze spotkają się z Waszym poparciem i zrozumieniem wspólnej naszej spra- 
wy.- W tym też głębokim przekonaniu pracę naszą w zmienionych, codzien- 
nych warunkach z dniem 1-szym Lutego r. b. rozpoczynamy. 


OD ADMINISTRACJI 


„Cena na „Głos Rademski* jako pismo codzienne, z dniem 1-szym Lutege r. b. 
wynosić będzie: 
Dła prenumeratorów miejscowych miesięcznie kor. 3 hal. 30. 
Dla zamiejscowych i k odnoszeniem do domu „ 4 30.. 


— 


Jedną x najdenioślejszych spraw 
jaką trseba będzie podjąć zbiorowymi 
siłami społeczeństwa to jest ekeno- 
miczna odbudowa Królestwa. Wszyst- 
ko jest zburzone, zrujnowane, znisz- 
ezone. Wszystko trzeba będzie edno- 
wić, dźwignąć z upadku. ł dlatego 
też przezorność i rozum trzeźwy a 
realny wskazuje, że z organizacją tych 
sił na barki któryeh spadnie ten o- 
grom pracy nie można zwlekać i eze- 
kać aż przyjdzie chwila wykonania, 


! ala, należy jnż dzisiaj zabiegać o przy- 


gotowanie ich do przyszłego dzieła, 
wzmacniać je, skupić, organizować. 

Wszystko co stanowi wielki warsz- 
tat pracy w Polsce: przemysł, rzeniio- 
sło, handel winno się przygotewy- 
wać do tej ogromnej nkcji jaka je eke- 
ka. Jeśli nie wykenają tego siły na- 
sze, wykonają je obce. 

Taka akcja organizacyjno-przygo- 
towawcza odbywa się obecnie wśród 
rzemieślnictwa pelskiege. Jestto spra- 
wa cechów; bu iowdzie wprawdzie 
odzywają się zarzuty, że cechy są 
przeżytkiem, jednak ferma cechów 
wcielona w organizm rzemieślniczy 
spełnia ogromną, donioślejszą dzisiaj, 
niż kiedykolwiek rolę, organizacji. 
Zarzut widocznie nie był zbyt ważki, 
kiedy całe nieomal rzemieślnictwo 
pogarnęło się do formy cechów i 
wśród siebie ją przyjęło.) 

Dnia 81 grudnia 1917 r. we wszyst- 
kich miastach odbyły się nroezystości 
jubileuszowe z powodu 100-letniej ro- 
cznicy nadania rzemieślnikom w Pol- 
sec ustawy cechowej i na ten dzień 
równień czwarta sekcja rzemieślnicza 
grupująca w sobie wybitniejszych 
rzemieśłników Królestwa Polskiego 
przy Tewarzystwie Popierania Prze- 
mysłu i handlu w Warszawie opraco- 
wała tymezasowy wegulamin dopełnia- 
jący ustawę ecehową s roku 1816. 
W dniu tym odbył się również, jak ka- 
pewne czytelniey pamiętają, i w Ra- 
domiu zjazd przedstawieieli rzemieśl- 
ników ziemi Radomskiej, na którym 
pestanowione podjąć prace nad zerga- 
nizowaniem życia rzemieślników. 

W Resursie Rzemieślniczej odby wa- 
ły sią począwszy od m. sierpnia r. x. 
dyskusje nad regulaminem cechowym, 
wynikiem których było podpisanie 
protokółów przez 17 coehów w Rado- 


„miu o przyjęciu regulaminu dopełnia- 


jącego Ustawę cehową i przekazano 
go za pośrednictwem swych przedsta- 
wisieli w Radzie Miejskiej o zatwier- 
daenie go przez Radę m. Radomia. 
Regulamin ten przyjęty i zatwier- 
drony przez Radę Miejską stoł. m. 
Warszawy, Lublina i wielu innych 
miast Królestwa Pelskiego, złożony 


Drynidaja neniednica | 


Rok Ill. 
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Cana ogłoszeń: | 
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Na | str. wiersa garmontowy 3b. —h. | 
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utro! == Sensacja amerykańska ze słynnej serji Wordla 


„ Król Yankee sów 


kinodramat w 5 aktach. 


został — jak się dowiadujemy — i de 
Rady Miejskiej w Radomiu, która — 


wątpie nie można — przyjmie ge, > 


umożliwiająs takim sposobem szero- 
kim sferom rzemieślniczym, normal- 
ny rozwój wewnętrznej ich organi- 
zacji. 

W związku z ałożonym wnioskiem, 
w dniu 2-im lutego, jako w dzień tra- 
dycyjnego Święta rzemieślniezego w 
Radomiu, ma się odbyć uroczystość 
cechowa, która zapoezątkewać ma 
niejako nowy krok na drodze roswoju 
rzemieślniczego, w ślad za przykładem 
danym przez Warssawę i wszystkie 
niema] miasta Królestwa Polskiego. 

W niesku tego który znajdkie się na 


dzisiejszym posiedzeniu Rady nie e- 


mieszkainu ezytelnikom zakomuniko- 
wać. 


s 


Prostą drogą 


„Przegląd Poranny* zamieszcza po- 
niższy artykuł, zawierający tyle traf- 
nych uwag, że pozwalamy poniżej go 
sobie przytoczyć: 

Jak wiadomo z komunikatu biura 
prasowego dep. spraw politycznych, 


„w dn. 17 b, m. zapadła, wbrew licz- 


nym głosom, uchwała xwołania Rady 
Stanu, z tym, że na pierwszym posie- 
dzeniu ma być jej przedłożony projekt 
ust. wyborczej de sejmu. Jeśli mwa- 
żymy, że Rada Stanu, przy projekto- 
wanym systemie kompletowania jej 
składu, nie będzie nawet surogatem 
sejmu, o ile chodzi o jej znaczenie ja- 
ko wykładnika większości opinji pu- 
blicanej, że od trzech z górą lat kraj 
nasz, i nie tylko on nawet, chciał- 
by usłyszeć głos naszej dzielnicy, a za 
głos taki uważany być może w naj- 
gorszym razie tylko głos sejmu, zwo- 
łanego na szerokiej demokr. ustawie 
wyborczej, przyznać trzeba, że zwoła- 
nie wobec tego Rady Stanu usprawie- 
dliwić się nieda. Jeżeli ehodzi o u- 
chwalenie ustawy wyborerej, można 
by było pominąć Radę Stanu, bo 
ustawę odpowiednią mogłaby ogłesić 
Rada Regencyjna zasiągnąwszy opinii 
ważniejszych kół reprezentujących 
nasze kierunki polityczne. A skoro 
niema sporu co do tego, że sejm swo- 
łany być pe winien na zasadach demo- 
kratycznych, różnice pomiędy kierun- 
kami, dotyczyłyby szczegółów, któ- 
rych wyrównanie Rada Regeneyjna 
mogłaby wziąść na siebie. Zwołanie 
Rady Stanu jedynie dla uchwalenia 
ustawy wyborczej, sprawę zwołania 
sejmu odwleczeři będzie źródłem zu- 
pełnie niepetrzebnege fermentu, któ- 
rege możnaby uniknąć. 

Rada Stanu napewno dłuższy czas 
poświęci obradom nad ustawą wyber- 
czą i w komisji i na posiedzeniach 
plsnarnych. 
swe istnienie również wskutek mipeł- 


Przedłużać ona będzie 


t 


nie naturalnej psyehologicznej dążno- 
ści każdego ciała zbiorowego do trwa- 
nia. 

A tymesasem znajdzie się wiele 
przedmiotów, które wymagać będą u- 
chwał prawodawczych i Rada Stanu 
wciągnie się pewoli w robotę, uchwa- 
lając pruepisy, któreby może inny 
wzięły obrót, gdyby obradowała nad 
mimi prawdziwa reprezentacja kraju, 
tymbardziej, że jak słychać, lewica od 
udziału w Radzie Stanu zamierza się 
uchylić. 

Rada Stanu więc, jak saznaezyliś- 
my już wyżej, stanie się źródłem fer- 
mentu. a dla uchwalenia ustawy wy- 
borczej potrzebna koniecznie nie jest. 

Czy nie lepiej więc, nia tracąc na- 
prożno ezasu dla tak ważnego celu, 
jak kensolidacja opinji, której wyra- 
zem musi być sejm przynajmniej, po- 
minąć zwołanie niepotrzebnej Rady 
Stanu, a póki czas jeszcze, cefnąć u- 
chwałę z d. 17 b. m.iiść najprostszą 
drogą de Sejmu. 

H. Z. 


b Lej 

Nowe myśli 
TI. 

Zgadzając się na wszystkie wyżej 
wymienione rodzaje pracy zebrane 
pragnęły by rozszerzyć ich zakres, 
wskazując dla przykładu na stanowi- 
ska inspektorów fabrycznych i wię- 
ziennych, wstrzyraując się jednak od 
azezegółowego omąwiania tej sprawy, 
jako niedostatecznie przemyślanej, 
zajmując jednak pod jednym wzglę- 
dym zdecydowane stanowisko: że ko. 
bieta zawodowo przygotowana do ja- 
kiej pracy, pelnić ją powinna w okre- 
sie służby cywilnej, nie tracąc energji 
na przystosowanie się uo pracy innej. 

Kobieta matka nie może podlegać 
służbie cywilnej. gdyż najważniejszym 
jej zadaniem jest wychowywanie dzie- 
ci przyszłych obywateli kraju. Uzna- 
jąc służbę cywilną kobiet, nietylko za 
potrzebną, lecz wobec klęsk, jakie 
spadły na kraj nasz, za konieczną, ze- 
brane, pragnąc przyśpieszyć realiza- 
cję prejektu, a zdając sobie sprawę z 
jego powagi, wyrażają pragnienie, aby 
już w najbliższym czasie zacząć przy- 
"gotowania do pospolitego ruszenia, 
by w razie wojny lub epidemji, stwo- 
rzyć całe xastępy pracownic, które 
obok mężczyzn staną do obowiązko- 
wej służby publicznej. Do slużby cy- 
wilnej stawać winny kobiety nie star- 
sze nad 18 lat na przeciąg jednego ro- 
ku, aby młoda osoba już po skończe- 
niu słażby zakładała rodzinę i wycho- 
wywala dzieci, wprowadzając w swo- 
im domu, wśród swego otoczenia ów 
ład, porządek i solidność 4yciową, 
oraz zdobywszy przez obowiązkową 
slużbę pewne pogłębienie charakteru. 

Aby zaś nie odrywać kobiety od ro- 
dziny należy przy układaniu projektu 
umożliwić kobiecie służbę w jej wła- 
anej gminie lub w najbliższej okolicy, 
a tylko w wyjątkowych wypadkach 
powoływać ją do służby wewnątrz 
państwa, po za granicami jej gminy. 

Podczas dyskusji szanowny prele- 
gont dawał cały szereg wyjaśnień, 
usuwał wątpliwości, a zebrane słucha- 
ły z przejęciem, w rxeczywistości wi- 
dząc otwierające się przed niemi ho- 
rysonty, które dotąd w marzeniach 
tylko widziały. 

W końcu szanowny prelegent 
stwierdził, że w Krakowie, gdzie w 
gronie najwybitniejszych jednostek 
kobiecych referat swój wygłowił, ko- 
biety zajęły identyczne z Radomiem 
stanowisko, co do wszystkich poru- 
szonych kwestji. Fakt ten jest sna- 
mienny i dowodzi, że sprawa obowiąz- 
kowej służby cywilnej jest aktualną, 
uznawaną przez kobiety za potrzebną, 
ideowo zrozumianą i odczutą; wymaga 
jednak całego szeregu prac przygo- 
towawczych, poprzedzonych szere- 
giem wszechstronnych zebrań dysku- 
syjnych, aby nie została utracona 
przez ośmieszenie jej lub lekkomyślne 
traktowanie. 

Należy praygotować cały materjał, 
aby sprawa dojrzała teoretycznie i 
przeniknęła w świadomość społeczeń- 
stwa, wtedy dopiero opracować pro- 
jekt jej realizacji i przedstawić go sej- 


i 


mowi, który uchwali odpowiednie pra- 
wo. 

Takie oto myśli rzucają ludzie mą- 
drzy, obejmująey miłością Ojczyznę 
całą, patrzący rozważnie w przyszłość 
narodu; torują drogi, tworzą plany bu- 
dowy naszego Państwa, szukają budo- 
wniczych w całym narodzie, rzucają 
w glebę ojezystą myśli, które jak siar- 
na zdrowe, plon przyniosą. 

Stanisława Wroncka. 


Strejk ogólny. 


miejscowe organi- 
zacje P. P. $. oraz Zw. Zaw. Rob. za- 
rządziły strejk ogólny, który rozpo- 
czął się we wtorek rano. 
ludność 
spiesząc do zwykłych zajęć sastala 
wszystkie sklepy zamknięte. Jedno- 
cześnie obchodzono biura, instytucje, 
zakłady fabryczne, warsztaty i t.d. 
z żądaniem natychmiastowego przer- 
wania pracy. 


Ulicę Lubelską zapełnił świętujący 
tłum, który korzystając z prześliczne), 
nieomal wiosennej pogody, w dlugich 
defiladach trwał na niej do późnych 
godzin wiecsoru. 

Komitet strejkujący zwrócił się z 
żądaniem przerwania czynności i do 
sądu polskiego, wezwania jednak nie 
usłuchano i praca we wszystkich wy- 
działach trwała tam normalnie przez 
cały czas strejku. 

Oparł się również żądaniu i Naczal. 
Milicji M. aby usunąć posterunki z 
ulic i by w czasie pochodu demon- 
stracyj. milicjanci oddawali pochodo- 
wi honory. 

Magistrat, hipoteke, szkoły czyn- 
ności swoje przerwały. 

W szpitalach praca trwała normal- 
nie. Działała również elektrownia, 
pozwolono nadto by piekarnie odby- 
wały sprzedsż chleba do godz. 10-b} 
rano. Wypiek odbywał się w noey. 

Natomiast wysoce dsiwnym wyda- 
wał się wszystkim zakaz przerwania 
zupełnie czynności w restauracjach, 
nawet hotelowych. Osoby przyjezdne 
znalazły się w położeniu nieomal gło- 
dowym, nie pozwolono bowiem nawet 
gotować dla osób przybyłych z poza 
Radomia. 

Na ulicach pojawiły się odezw 
PIRIS! A y 
We wtorek o godz. 2-ej po poł. z 


„przed Zw. Rob. Zaw. wyruszył po- 


chód demonstracyj. który doszedłszy 
do Magistratu powrócił ul. Lubelską 
do Zw. Ziaw. 


Przed Związkiem wygłoszono kilka 
przemówień. 

Przez cały ozas trwania strejku 
ogół ludności niemógł się zorjento- 
wać w charakterze zarządzonej mani- 
festacji, skutkiem czego panewała 
pod tym względem duša rozbieżność 
zdań. 


. 
* 2 
Jako objaw bardzo charakterysty- 
czny należy podkreślió w manifesta- 
cjach liczny bardzo udział żydów, co 
doskonale praypominało rok 1905... 
Jednocześnie stwierdzić należy, że 
ruch towarowy jaki przes dni strejku 


stalo się odbywał, aprawiany był wy- 


łącznie przez śydów. 
* 
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Numer czwartkowy „Głosu Radom- 
skiego“ ukazać się nie mógł z powodu 
bezrobecia drukarni. Nie pozwolono 
również na widowiska w obydwach 
teatrzykach artystycznych, jak rów- 
nież i w kinematografach. 

a 


* * 

Już na drugi dzień strejku (środa) 
ogólnie zadawano sobie pytania jak 
długo strejk potrwa i wycznwało się 
chęć powrotu do pracy i normalnych 
warunków życia. 


~ 
z * 

Strejk na ogół upłynął spokojnie, 
bez żadnych prawie ekscesów, jeśli 
nie brać pod uwagę paru nietaktowych 
wystąpień delegatów którzy zbyt ka- 


- tegoryeznie stawiali swoje żądania, co 
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jednak następnie Kom. Strejkowy pro- 
stował, korygując wystąpienia nadto 
energicznych delegatów. 

$ 


+ = 
W czwartek o godz. 11 rano s przed 
Związ. Robotniez. wyruszył pochód, 
który przeszedłszy do ul. Długiej skie- 
rował się w Lubelską. 


W tym ezasie stało się już wiado- 
mym, że strejk o godz. 3 po poł. zosta- 
nie przerwany. Porozlepiano o tym 
specjalne zawiadomienia. 


O godz. 3 po poł. poczęto skwapliwie 
otwierać sklepy i przystępować do 
normalnych zajęć dnia eodziennego. 

+ 


+ * 

W ozwartek pogoda ohłudna i de- 
szczowa nie sprzyjała liczniejszemu 
gromadzeniu sią na ulicach, prawdopo- 
dobnie teš skutkiem czego pochód 
czwartkowy był mniej liczny. 

Natychmiast o godz. 3 po poł. życie 
powróciło do zwykłej normy. Wie- 
czorem nieomal zapomniano już o wy- 
padkach dni ubiegłych. 

x * 
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Sprawy polskie. 


Lewiea wobao Rady Stanu. 

Stronnictwa lewicy wchodzące w skład 
Komisji porozumiewawczej stronnictw de- 
mokratycznych, t. zn.: Zjednoczenie stron- 
mictw demokratycznych, Stronnietwo Nie- 
zawisłości. Polska Partja Socjalistyczaa 
(prawica, frakcja rewolucyjna) i Polskie 
Stronnictwo Ludowe oświadczyły, ża nie 
wezmą udziału w Radzie Stanu, t. zn. ani 
nominacji nie przyjmą, ani w wyborach 
uezestniczyć nie będą. 

Rada Stanu. 

Projekt statutu Rady Stanu, przyjęty prąbz 
radę ministrów, przcehodzi obecnie ostatnie 
stadjum formalności. Ê 

Dekret Rady Regəncyjnej. egłaszający u- 
stawę i zarządzający powołanie tej instytu- 
cji do życia, ma się ukazać w przyszłym ty- 
godniu: eE bor 

Przeprowadzeniem wyborów zajmuje się 
ministerjum spraw wewnętrznych. W przy- 
gotowaniu jest ordynacja wyborcza według 
której odbędą się wybory w, sejmikach i ra- 
dach miejskich większych miast Królestwą 
Polskiego przedstawicieli tych instytucji do 
Rady Stanu, ustalenie okręgów wyborczych 
i kompletowanie listy komisarzy wyborczych. 

Po powrocie p. ministra spraw wewnętrz- 
nych z Lublina prace przygotowawczo do 
wyborów członków Rady Stanu posuwają się 
naprzód, tak, że spodziewane jest przepro- 
wadzenie Samych wyborów w dugiej połowie 
lutego. 


k—-—— 


Niemcy zakapują ziemię w Król, Polskim. 


Silne zaniepokojenie — jak pisze z 
Warszawy koresp. „Głosu Narodu" — 
wywołały pogłoski o projektowanym 
przes Niemców nowym podsiale Kró- 
lestwa, o wycięciu Kalisza, Wielunia, 
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kesto dion i Zaa bia. Obok bych 
wiadomości corar częściej denoszą © 
niemtieekich zarsądzeniach, zmierzają- 
cych de nagremadzenia własności pry- 
waśnej ziemi i kopalń w ręku kapita- 
listów nieniieekich. We wschodniej 
części Podlasia i ziemi zuwalskiej ra- 
karane Pelakem nabywać ziemię, eo 
oesywiście ułatwia osiedlenie się tam 
Niemców. Obeenie sprowadzone do 
Warstawy szereg Rosjan, donatarju- 
szy na raądzonych majątkach w Kró- 
lestwie w celu wykupywania od nich 
tyen dóbr przes kapitał niemiecki. 
Obie strony, przeprowadzająee te tran- 
zakcje, tak szkodliwe dla przyssłości 
państwa polskiego, zapominają, że de- 
natarjusze nie sę właścicielami. 


Japonja grozi Rosji. 


Ajeneja Havasa donosi z* Tekje žo 
podcsas otwarcia parlamentu japoń- 
skiego prezes ministrów. hr. Teraucki, 
wygłosił mowę w której oświadczył, 
między inaymi, co następuje: 

Obrót, jaki prsyjmaują wypadki w 
Rosji, jest dla nas przedmiotem troski 
najwyższej. Życzymy, aby Resja u- 
tworzyła sebie rząd trwały, musimy 
jednak stwierdzić, że nieład przecho- 
dzi, niestety, takie do Azji wschked- 
niej. Należy sią ebawiać, śe zagraża 
pekojowi na Dalekim Wsehodsie, po- 
kojowi tworzącemu podstawę polityki 
państwa nassege. Jeżeli nieporządki 
te zagrożą naszym interesom narode- 
wym, to rząd wastosuje środki odpo- 
wiednie. 

Minister spraw zagranicznych, bar. 
Moteno, poparł te słowa i dedał: 

Odpowiedzialność utrzymania bez- 
pieczeństwa na Dalekim Wschodzie 
spada na Japonją. Nie powinnismy 
cofnąć się przed żadnymi ofiarami dla 
utrzymania pokoju. =<" 

Jednocześnie, prawdopodobnie w 
związku ztym donosi amerykańska 
ajemcja prasowa „Assaciated Press“ 
z.Tokjo, że kilka jeszeze japeńskich 
okrętów wojennych edpłynęło do 
Władywostoku. Rząd japoński mo- 
tywuje wysyłkę tak znacznych sił 
zbrojnyeh do Rosji keniecznością za- 
bezpieczsnia mienia, życia i interesów 
obywateli państw koalicyjnych. Wej- 
sko japońskie na razie nie wyląduje, 
lecz trsymać się będzie w rezerwie ań 
de czasu możliwych zaburzeń. 
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Nidnika wojenna i polityczna. 


Walki w roku 1919. 

„Manehester Guardian“, omawiając 
rozpowszechnione ogólnie wieści 
o abliżającej się ofenzywie niemiec- 
kiej na zachodzie, oświadcra: jeżeli 
Niemcy obecnie naprawdę rozpoczną 
ofenzy wę, to koalicji pozostaje tylko 
akcja obrenna. Zadowolnić się musi- 
my skuteczną defenzywą, dopóki 
Ameryka nie będzie mogła rozwinąć 
zwej całej potęgi militarnej. Do ataku 
z widokami powodzenia mogą Angli- 
cy, Francuzi i Amerykanie przystąpić 
dopiero w roku 1919. 

O króla Jerozolimy. 

Prasa londyńska popiera propozycję 
zrobioną przez francuskiego pelityka 
Caehin, by króla belgijskiego Alberta 
egłosić królena Jerezolimy. W celu 


' poparcia tej propozycji Cachin podaje 


do wiadomości, ke król Albert pecho- 
dzi w prostej linji od Gossfrieda de 
Bouillon, pierwszego cesarza jeremo- 
limskiego. 


(Dalszy eiąg kroniki na str. 4-ej). 


Komunekat wrzędowy austrjache. 
28 stycznia 1918 r. 


WLOSKA WIDOWNIA WOJNY. 
Na płaskowzgóreu Siedmiu Gmin 


ka 


WOJNA. 


ogień artylerji doehodził chwilami do 
ogromnej siły. 


Zast. sacfa sat. gas. wem Mofor, m. p. 
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Kaleadarzyk. Dam: Franciszka Salezego 
B. W. D. Jave: Martyny P. M., Sawiny P. 
Wschód ałońga è goda. 7.50. Aachód a 


goda. 437. Długość dnia poa, 8 m. 47. 


Kronika miejeka. 


Fenomen natury. Jesteśmy w środ- 
ku simy. Miesiąc styczeń, do które- 
go przywiązany jest mróz, zawieru- 
chy, śni g—dobiega końca. 

A tymerasem na świecie zapano- 
wała wiosna. Dni nastają nieomal 
kwietniowe, ciepłe, słoneczne, ciche 
i pogedne. W południe ciepło w słoń- 
su dochodziło do 8°. R. 

Rankami osiadają szrony które pod 
tehnieniem słońca topnieją, mgły jak- 
by jesienią otulają ziemię. 

Noce przychodzą tak jasne, księży- 
cowe, łagodne, że mimowoli przypo- 
minają okres wiosenny. Futro cięży, 
w pieeach się prawie nie pali. 

Ludzie w zamyśleniu patrzą na sło- 
tą, wiszącą na czystym niebie tarezę 
księżyca i snują z tej wiosny co przy- 
szła w styczniu dziwne karoskopy... 

Najstarsi wiekiem nie pamiętają 
takiej zimy... 

Dziwny taki fenomen natury, jaki 
oglądamy obecnie, był podobno w 
styczniu 1863 roku w Polsae... 

Znów w ręce żydowskie. Nowy, 
przykry do zanotowania fakt sprze- 


w ręce Żżydewskie przez p. Sędzi- 


= daży domu pod X 12d przy ul. Długiej 
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kowskicgo przybywa do kronik na- 
szege miasta — nasuwając smutne re- 
fleksje wyabywania się podstawy na- 
szego władania na rzece i korzyść 
obcą. 
Sami stajemy się pomniejszyciela- 
mi własnej Siły i odporności. 
„Gazeta Radomska“ uratowana. „Zie- 
mia Lubelska* donosi: Centrum Naro- 
dowe nabyło w ostatnim czasie przęj- 
ściowo zamkniętą „Gazetę Radomską*, 
której groziło dostanie się w ręce en- 
deeji. „Gazeta“ zacznie w najbliższym 


czasie wychodzić pod nową redakcją. ` 


Fałszewane mleko. Skargi na „pocz- 
ciwe* wieśniaczki sprzedające mleko 
bez żadnej kontroli na ulicach miasta, 
głównie na rogu ulicy Wysokiej i Lu- 
belskiej, mneżaą się coraz więcej. Mle- 
ka kwarta którego kosztuje 1 kor. 
30 hal. jest tak bDezezelnie rozprowa- 
dzone wedą, że ani smakiem, ani ko- 
lorem nie przypomina tego artykułu 
w jego naturalnej postaci. 

Biedna, przeważnie robotnisza lud- 
ność, zaopatrująca się w ten nieo- 
dzowny artykuł, po wygórowanej ce- 
nie płaci właściwie za zabieloną wodę. 

Csy niema na to jawne oszustwo 
żadnej rady? Czy podobny wyaysk 
powinien być telerowany? 

Do łamania nóg przechodniów do- 
skouale służy mostek przy uł. Dłu- 
giej około domu N 24. 

Ruchoma ta klawiatura z desek na- 
razić nioże na kalectwo — co przecież 
mija się z przeznaczeniem mostku. 

W imieniu licznych przechodniów 
prosimy o naprawę. 


« 


Ze sceny i estrady. 


„Miraż“ — benefis dyrektora Kintzia. 

Niezwykły widok przedstawiała sala „Mi- 
rażu* na sobotnim wieczorze: wypełniona 
dosłownie do ostatniego miejsca, zgroma- 
dziła tłumy publiczności na benefis sympa- 
tycznego „dziadka” dyr. Kintzla, który w bo- 
gatym programie z jakim wystąpił „Miraż“ 
T ta urooaystogói EC, sią na czoło 
zbierając za świetne, jak zawsze w Ń 
pieśni salwy GkIAŚKÓG: Zanna? 

Przedstawienie nosiło eharakter uroczysty 
a wykonawcy nio szczędzili sił i talentów, 


DOM TECHNICZNO - HANDLOWY 


St. Brzozowski i M. J. Szmorliński 


w Radomb Piao 3-go Maja JA (, Sklad godna JA 6 


ELOS R“ 


nadto od kolegów otrzymał on cenny pamiąt- 
kowy podarunek, 

„Miraż* pozyskał szereg doskonałych no- 
wych sił z Warszawy, ocenę których zosta- 
wiamy sobie do numeru niedzielnego. 


a 


Z Instytucji miejskich. 


Zebranie w Straży Ogniowej. 
Trzeci odozyt w Straży Ogniowej wy- 
głoszony został przez druha 4ygmun- 
ta Nowickiego Naczelnika III oddzia- 
ła. Prelegent mówił o obowiązkach 
i gorliwym wypełnianiu dobrowolnie 
przyjętych obowiązków strażaka, 
przyczym odczytał list wice komen- 
danta straży ogniowej w Niedlaach w 
którym saznacza że Związek Florjań- 
ski dając straż radomską za przykład, 
zalecił odnieść się e informacje do 
straży radomskiej. 
Komendant straży rozwinął i dopeł- 
nil swoimi wskazówkami odczyt, do- 
rsucająć niektóre jeszcze swoje uwa- 


i 
Ś Naczelnik Weterenów straży J. 
Wojdacki oznajmia zebranym, że We- 
teran służący od początku istnienia 
straży w szeregach jej, weteran roku 
1863 Józef Lubański zmarł w Szpita- 
lu Š-go Kazimierza. 

Postanowiono zająć się pogrzebem 
zmarłego druha. Ś.p. Lubański słu- 
żył w straży od chwili jej powstania 
t. j. od roku 1877. 

W pogrzebie, jaki się odbędzie w 
środę o godz. 3 popoł. postanowiono 
wziąć udział gremjalnie. 


* 


RAPTULARZYK. 


Z dowcipów od Pomianowskiego. 

Stałe grono „kawiarzy* u Pomianowskie- 
go gawędzi smętnie o trudnościach aprowi- 
zasyjnych, skutkiem czego rozmaite rybki, 
paszteciki, majoneziki i t. d. stały się tylko 
cioniem wspomnień. 

— Co panowie cheecice—odzywa się na to 
jedan z gości—czasami nawot i dobry, zda- 
wało by się kucharz, ugotuje barszcz nawet 
na trzech rurach, a w smakn kiepski... 

— Ha! widocznie — odpowiada na to ktoś 
z boku—do polskiego barszczu trzy rury to 
zawiele... 

Tak sobie oto ludzie gawędzą, nie zajmu- 
jąc się zgoła polityką,.. 


A Jot. 
— a 


1 ZIENI KADCHSKIEJ 


(Wieści i Korespondencja). 


Z Sandomierza. 


Parę tygodni temu Stow. wspól- 
dzielcze „Pomoc Bratnia* obchodziło 
10-lecis swego istnienia przy udziale 
dyrektora Stow. spożywczych z War- 
szawy p. R. Mielczarskiego. W ob- 
chodzie wzięła udział znac«na liczba 
udziałowców miejscowych i okolicz- 
nych, zwłaszcza z pośród ludu wiej- 
skiego, który bardzo garnie się do 
Spółki. Dzięki temu „Pomoc Brat- 
nia* mogła otworzyć filję we wsi 
Swiątniki, odległej o 2 mile od Sando- 
mierza. (Cała bowiem ludność tej hi- 
storycznej wioski, której dzieje zwią- 
uane są ze świętą postacią królowej 
Jadwigi, "zapisała. się do „Pomocy 
Bratniej"*. Dn. 12 listopada członko- 
wie na czele u zarządem i z dyrekto- 
rem Mielczarkim wysłuchali Mszy św. 
uroczystej w katedrze, którą odprawił 
prezes ks. prałat Antoni Rewera. Po 
wspóinej fotografji nastąpiło zebranie 
jubileuszowe w sali straży ogniowej. 
Prezes odczytał dzieje stowarzyszenia. 
Spółkę otwarto 10 sierpnia 1907 r., 
mając udziałowców 164, a kapitału 
737 rs. W chwili obchodu stowarzy- 
szenie liczyło 800 członków i pół mil- 
jonowy obrót. Największe zasługi o- 
koło roawoju Spółki położyli: gospo- 
darz Karol Andrzejewski, skarbnik 


aby nastrój ten podnieść, co też doskonale 
Bię udało. 
Dsiękowano im za to grzmiącymi brawami. 
Dyr. Kintzla obdarzono żywym kwieciem, 
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Juljan Skrsyński i sklepowa Barbara 
Pfadt. Prezes zakońszył swe prze- 
mówienie okrzykiem: Niech żyje Oj- 
czyzna! Niech żyje i rozwija się ojczy- 
sty handel! Wieczorem odbyła się 
wieczornica i przedstawienie, z któ- 
rych czysty doehód przeznaczono na 
ochronkę Towarzystwa Dobroczynno- 
doi. Oały przebieg obchodu zrobił 
na uczestnikach dobre wrażenie i stał 
się podnietą do tym energiczniejszej 
pracy i do zrzeszenia się coraz liczniej- 
szego. Daj Boże, by Spółki współ- 
dzielcze objęły oały kraji ogarnęły 
wszystkie dziedziny gospodarstwa na- 
rodowego. Wobec gromady zrzeszo- 
nej i solidarnej przeciwnik musi prze- 
graó, musi gdzieindziej szukaó szczę- 


ścią. 
a 


Z RRAJU. 


Handel niemiecki i Polska. 

W lubelskich „Wiadom. gospod.“ 
czytamy: Zainteresowanie wśród sfer 
handlowych niemieckich rynkiem 
polskim wzmaga się ustawicznie. Obe- 
cnie jak donosi „Wiener Handels- 
blatt“ z dnia 22 grudnia ub. r. 84 Izb 
handlowo-przemysłowych i innych 
instytucji Rzeszy posiada wspólną in- 
atytucję, której celem jest niepodziel- 
ne zdobycie rynku polskiego. Insty- 
tucja ta posiada szereg ekspozytur 
np. w Warszawie, Łodzi, Kaliszu, Czę- 
stochowie, Sosnowcu i t. d., a zamy- 
śla obecnie utworzyć nowe w Grod- 
nie, Wilnie, Mitawie i t. d. Praca 
centrali i jej filji jest prewadzona 
wzorowe iż całą świadomością i ce- 
lowością. 

Strejk w Piotrkowie. 

W środę wybuchł w Piotrkowie 
strejk robotników. W exwaztek nie 
wyszedł z powodu strejku „Dziennik 
Narodowy“. i 

W środę miasto nie było oświe- 
tlone. 

Sława paskarzy. 

W „Kur. Zagł.* czytany: Pośród 
żydów — bo gdzieżby indziej — naj- 
większą sławą cieszą się obecnie pas- 
karze. Mówi się o nich a zazdrością, 
jak e wielkich ludziach, śledzi każdy 
ich krok, opowiada o nich „cuda“, 
krążą o nich logendy. Mówią więc, 
że oni nigdy nie jedzą chleba, tylko 
same białe „chałki*, w powszedni 
dzień mają na obiad indyka, w sobotę 
zajadają karpie-olbrzymy; w barach 
płacą po 200 marek za „koszerną* ko- 
lacją. To wszystko opowiadają cha- 
łatowcy z pewnym uczuciem dumy i 
nietajoną wcale zazdrością. A na- 
wet — jak pisze feljetonista żargono- 
wy — paskarzy takich właśnie dlate- 
go, że są „paskarzami* wybierają na 
honorowe urzędy żydowskie, do róż- 
aych komitetów i komisji. A wszyst- 
ko to razem robi wrażenie, że wśród 
żydów jedno rozbrzmiewa obecnie ha- 
sło, jeden okrzyk: „Niech żyje pas- 
karstwo!* 

8—-————— 


Puławy będą otwarte 
na wiosnę. 


(Korespondencja c. i k. Biura Prasowego). 


Lublin, 27 b. m. 


Po długich pracach organizacyj- 
nych i przygotowawczych Instytut 
Agronomiczny w Puławach sostanie 
ostatecznie otwarty na wiosnę. 

Plan zupełnej organizacji Instytutu 
rozłożor o na 5 lat, dzieląc Instytut na 
5 wydziałów: produkcji roślinnej, po- 
lowej i zwierzęcej, leśno-ogrodniczy i 
ogólny; całość zaś ma obejmować ra- 
zem 19 działów, które dzielić będzie 
można jeszcze według potrzeb na pod- 
działy i kolegja działowe. 

Dnia 1 listopada 1917 r. samianowa- 
ny został uczony o sławie światowej i 
profeser uniwersytetu w Krakowie dr. 
Leon Marchlewski pierwszym dyrek- 
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torem Instytutu i kierownikiem działu 
żywienia i użytkowania swierząt. Po- 
szcaególne zaś działy bądą obsadzane 
z dniem t1-go lutego r. b. w sposób na- 
stępujący: kierownikiem hodowli i 
produkcji roślinnej będzie dr: Antoni 
Sempołowski z Warszawy, dr. Stani- 
sław Dzięcioławski z Warszawy kie- 
rownikiem działu hygjeny i rolnictwa, 
dr. Kazimierz Bassalik z Bazylei kie- 
rownikiem poddziału bakterjelogiez- 
nego, dr. Józef Trzebiński z Warsza- 
wy kierewnikiem działu ochrony ro- 
ślin, dr. Feliks Jaroszyński z Warsza- 
wy kierownikiem zakładu szczepio- 
nek ochronayeh pożytecznych. 

Oprócz rego udano się do Władz 
Niemieskich z prośbą o zwolnienie z 
wojska d-ra Kazimierza Celichowskie- 
go, który ma objąć kierowniotwo dzia- 
łu: rolnictwa. 

„Qamierzone jest również i to jeszcze 
w roku bieżącym utworzenie jedno- 
rocznego kursu leśnego przy Instytu- 
cie Puławskim dla techników leśnych. 

Po przeprowadzeniu tyeh wszyst- 
kich prac przsedwstępnych zajęto się 
wreskcie, w myśl statutu, ustanowie- 


niem kuratorjum, w skład którego - 


pod przewodnictwem J. E. d-ra Jerze- 
go Madeyskiego wchodząc: jako dele 

gaci byłej Tymczasowej Rady Stanu, 
kierownik komisji dla spraw agrar- 
nych przy b. Departamencie Gospo- 
darstwa Społecznego p. Zdzisław Lut- 
kiewicz, kierownik Instytutu Prze- 
mysłu Fermentacyjnego i bakterjo- 
logji rolnej w Warszawie, dr. Wacław 
Dąbrowski, dyrektor Instytutu Nau- 
kowege, prof. dr. Marchlewski, dalej 
delegaci wyższych uczelni rolniczych: 
dr. Stefan Surzycki, prof. uniwersy- 
tetu w Krakowie, dr. Kazimierz Mi- 
czyński, dyrektor Akademji Rolniczej 
w Dublanach i dyrektor wyższej szko- 
ły Rołniczej w Warszawie Stefan 
Moszczeński, wreszcie jako delegaci 
Centralnego Tew. Rolniczego w War- 
szawie należą do kuratorjum nastę- 
pujący właściciele dóbr ziemskich, mi- 
nister Jan Stecki, Stanisław Chaniew- 
ski, A. Karszo-Siedlewski, Józef Tar- 
gowski, Zygmunt hr. Broel-Plater, 
Włodzimierz Karski, Juljusz Florkow- 
ski i Józef Choromański. 

Oprócz tego bierze udział w posie- 
dzeniach kuratorjum jako drugi de- 
legat rządewy odnośny referent rzą- 
dowy z głosem wotującym. 

Pierwsze uroczyste posiedzenie ku- 
ratorjum pod przewodnictwem J. E. 
d-ra Jerzego Madeyskiego odbyło się 
dnia 22-go b. m. 

Obrady xagaił prezes kuratorjum 
J. E. dr. Jerzy Madeyski, który w 
przemowie swojej wskazął na do- 
niesłość placówki jaką zawodowa na- 
uka pozyskuje w Polsce przez otwar- 
cie Instytutu w Puławach. 

Następnie przemawiali p. Minister 
Stecki i p. Karszo-Siedlecki, dziękując 
w serdecznych słowach J. E. d-rowi 
Madejskiemu, prof. Surzyckiemu i 
radcy sekcyjnemu Womeli ża ich 
energiczne i wydatne poparcie spraw 
Instytutu, poczym kuratorjum uchwa- 
liito jednomyślnie wysłać telegram 
dsiękczynny do Cesarza, w którym 
stwierdzając, że otwarcie Instytutu 
przyszło do skutku jedynie dzięki ży- 
czliwej opiece cesarza Karola, złożyło 
mu za to najgłębsze podziękowanie. 

Wysłano również telegram do Rady 
Regencyjnej. 

Po szczegółowym referacie dyrekto- 
ra Marchlewskiego ódotychczasowych 
i na najbliższą przyszłość zamierzo- 
nych pracach organizacyjnych Insty- 
tutu, zastanowiło się kuratorjum nad 
odpowiednim użyciem poszczególnych 
folwarków należących do Instytutn, 
przyczym postanowiono w zasadzie, 
aby folwark Końska-Wola stał się w 
przyszłości Centralą doświadczalną 
hodowlaną. 

Wreszcie uchwaliło kuratorjam od- 
nieść sią do władz, aby przewidziany 
w statucie a dotąd nie otwarty wy- 
dział leśny ze względu na doniosłość 
jego celu dzwignięcia leśniotwa znisz- 
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Peleca 


Oleje maszynowe i cylin- 
drowe, Smar do wozów. 
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zonego wskutek wypadków wojen- 


* nych, wjaknajkrótszym czasiekreorga- 


nizować. 

W keńcu odbyły się w myśl statu- 
tu wybory: Wiceprezesem wybrano 
p. Juliusza Florkowskiego, sekreta- 
rzem p. Stanisława Chaniewskiego, 
zastępcą sekretarza p. Józefa Targow- 
skiego, zaś do zarządu Instytutu po- 
wołano jako delegata kuratorjum p. 
St. Chaniewskiego. 

Uroczyste otwarcie Instytutu w Pu- 
ławach nastąpi na wiosnę b. r. 


Z Krakowa i Poznania. 


(Walka z paskarstwem. Konferencja Episkopatu. 
Czego Niemcy nie wywożą. Powrót żołnierzy 
z niewoli). 


Du „Kurjera lw.“ donoszą z Krako- 
wa: Namiestnictwo zarządziło wemo- 
żoną kontrolę nad osobami, wywożą- 
cemi prowijanty za granicg kraju. 

Rozpoczęto na wielką skalę mao- 
strzoną akcję kontrolą przy udziale 
organów e. k. Urzędu gospodarczego 
i policji. Wykryto szajkę handlarzy, 
którzy w porozumieniu z personalem 
magazynowym na dworcu osobowym 
i konduktorami wywozili jaja i tłasz- 
cze. — Stwierdzono, że w ub. miesią- 
cu wywiozła ta szajka 448 wielkich 
skrzyń masła i jaj. Uwięziono kilka 
osób. Nadto uwięziono kilku handla- 
rzy żydów, którzy z okolie Sądziszo- 
wa i Ropczyc wywozili ogromne ilości 
tłuszczu za granicę kraju. 

W ubiegłym tygodniu odbyła się w 
Krakowie konferencja Episkopatu 
polskiego w Galicji w sprawie aprowi- 
zacji kraju. Po konferencji wyjechali 
do Wiednia:  Książe-Biskup Adam 
Sapiecha, ks. arcyb. Dr. J. Bilczewski 
i ks. arcyb. Dr. J. Teodorowicz, aby 
najwyższym czynnikom w państwie 
przedstawić rozpaczliwe położenie, w 
jakim ludność się znajduje, z powodu 
braku środków żywności. 

Na posiedzeniu Rady przybocznej 
krajówego Urzędu żywnośąiowego w 
Krakowie uskarżają się delegaci rus- 
cy, że Niemcy wywożą z żyznych oko- 
lic wschodniej Galicji czarnoziem 
(próchnicę). | 

W ostatnich czasach powróciła do 
Krakowa znaczna ilość żołnierzy, któ- 
rzy w latach 1914 lub 1915 dostali się 
do niewolu rosyjskiej. Oprócz śołnie- 
rzyj wracają także z Rosji oficerowie. 
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O los rodziny carskiej. 
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Ze Sztokholmu donoszą: „Utro Ros- 
sji* przytacza epizod, który miał miej- 
sce podczas ostatnich rokowań poko- 
jowych delegatów bolszewików z ge- 
nerałami niemieckimi. 

„Pierwsze spotkanie delegacji ro- 
syjskiej z niemiecką było wyjątkowem 
i niebywałem zdarzeniem w historji. 
Do zebranych w sali przedstawicieli 
rządu bolszewików — delegatów armji 
rosyjskiej — wyszedł w otoczeniu ge- 
neralicji generał von Hofmann. Po 
wymianie ukłonów ezłonkowie dele- 
gacji rosyjskiej zajęli swe miejsca przy 
stole. Wtedy generał Hofmann, sto- 
jąc w dalszym ciągu, zwrócił się do 
nich z następującemi słowami: 

Przemawiam do panów, nie jako 
przedstawiciel marszałka Hindenbur- 
ga, przemawiam do panów, jako przed- 
stawiciel czterech mocarstw central- 
nych. Proszę o wysłuchanie mnie, 
stojąc. Członkowie delegacji rosyjskiej 
spojrzeli jeden na drugiego, nastąpiło 
pewne zakłopotanie i następnie po- 
wstali ze swych miejsce. Generał Hof- 
mann przemówił w dalszym ciągu: 

— Zanim rozpoczniemy o zawiesze- 
nia broni, uważam za konieczne po- 
wiedzieć panom co następuje: W gra- 
nicach Rosji, w warunkach zagraża- 
jących jej bezpieczeństwu osobistemu, 
znajduje się najdostojniejsza kuzynka 
mego władcy, cesarza Wilhelma, księ- 
żniczka Alisa—wasza cesarzowa Alek- 
sandra z calą swą rodziną. /ądam nie- 
zwłocznego zarządzenia najbardsiej 
stanowczych środków w celu jej wol- 
ności i przewiezienia do Niemiec. Pro- 
szę o niezwłoczną odpowiedź. Człon- 
kowie delegacji prosili, by dano im 
pewien czas na rozważenie tej kwestji 
na porozumienie się z Piotrogrodem. 
Wtedy generał Hofmann powiedział: 

— Ządam natychmiastowej odpo- 
wiedzi! — Żądanie to jest ultimatum. 
W razie odrzucenia go, rokowania Zo- 
staną zerwane i rozpoczniemy działa- 
nia wojennne. 

Członkom delegacji rosyjskiej nie 
pozostawało nic innego jak przyjęcie 
postawionych żądań. s 


pople at lat 


Wokoło wojny. 


Rozdźwięk z Niemeami? 
W prasie niemieckiej, toczy się na- 


ABOMSK I. 


miętna dyskusja nad tym, czy zapro- 
szenie hr. Czernina, wystosowane pod 
adresem Wilsona, aby podjął rokowa- 
nia pokejewe. świadczy o rozdźwięku 
między Austrją a Niemcami. „ŻZeit* 
donosi z Berlina, iż prasa wszechnie- 
miecka i kenserwatywna stoi na sta- 
newisku, iż rozdźwięk już istnieje i 
traktuje Austurję tak, jak traktują 
dzienniki francuskie bolszewików. W 
przeciwieństwie do tych pegłosek. 
stoi eświadczenie dra Kuehlmanna, że 
„stoimy w zupełnym porozumieniu z 
ar. Czerniuem*. 

Manifest socjalistów przeciw „bol- 

szewikom'. 

Centralny kom. ros. partji soc. wy- 
stosował do całej Resji manifest, skie- 
rowaky przeciw Leninowi, Trockie- 
mu i maksymalistem. Manifest ten 
obwinia Lenina, Trockiego i innych 
przywódców niaksymalistycznych, iż 
wprowadzili w Rosji w imieniu socja- 
lizmu teror i represalja jeszcze strasz- 
niejsze, niż za czasów caratu isnie- 
walające naród rosyjski do kontrre- 
wolueji. Btrennictwo mienszewików 
wzywa wszystkich obywateli rosyj- 
skich, aby zerwali z maksymalistami 
i zwołali newą konstytuantę, która 
rozstrzygnie natychmiast o losie Ro- 
sji. Manifest ten podpisali przywódcy 
mienszewików Martew i Akselrad. 


Bitwa na morzu Północnym. 

W związku z różnemi doniesieniami. 
które nadeszły o stoczonej bitwie mor- 
skiej, ostatnie informacje głoszą: pa- 
rowiec helenderski „Hebe*, który 
przybył późnym wieczorem z Kopen- 
hagi do Ymuiden, komunikuje, iż to- 
czy się obecnie wałka morska na mo- 
rzu Północnym. „Hebe“ miała na po- 
kładzie wielką liczbę pasażerów i 
wskutek tego nie megła się zbliżyć 
do miejsca walki. Szezegółewo o wal- 
ce w morzu Półnoenym brak jeszeze, 


Emisja rubli. 

„Utro Ressiji* donasi pod datą 30 
listopada, że drukarnia państwowa 
w Petersburgu pracuje dniem i nocą 
bez przerwy. Dzienna produkcja ban- 
knotów rublowyeh desięga sumy 120 
miljonów. 

Kobiety w przemyśle wojennym. 

Z Waszyngtonu denoszą: Według 
danych statystycznych, liczba kebiet, 
pracujących w amerykańskich fabry- 
kach i warsztatach, wyrabiających 
materjały wojenne, wynosi 1,266,061. 

Presja wyborcza. 
Z Petersburga donoszą, że pedezas 


M 12.0 
walk przy abieraniu się konstytuanty 
miało zginąć 400 osób. 

O sposobie wyborób do konstytu- 
anty pisze ergan kadetów „Nass 
Wiek*: Całe wsi oddawały jednakie 
kartki wyborese, albo na rozkaz soc- 
jalnych rewolucjonistów, albo bolsze- 
wików. Oddawanie esebnych głesów, 


było uważane za zdradę i powodowało 
dochodzenie o należenie do kadetów. 
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L DÓTATNIEJ POCZTY 


(otrzymanej wczeraj wieczerem). 


Wybuch w pociągu. 

Z Monachjam donoszą do „Berliner 
Tageblatta* że wskutek wybuehu w 
wagonie pociągu pośpiesznego w po- 
bliżu stacji Schleisshainu, pud Mona: 
chjum, zginęło 3 osoby, a 60 osób od- 
niosło przeważnie rany ciężkie. Wy- 
buch nastąpił, jak się okazało, przez 
pęknięcie butli, zawierającej 63 funty 
benzynowego roztweru gumy, wiezio- 
nej przez podoficera leśnictwa, Win- 
kelmanna, de fabryki w Augsburgu. 


Angielska konferencja robotnicza. 

Z Amsterdamu donoszą do „Lokal 
Anzeigera:* Jak donosi ajencja Reu- 
tere z Nottinghamu dnia 25 b. m. 
skonczyła tam obrady konferencja ro- 
botników angielskich. Konferencja 
przyjęła jednomyślnie rezolucję, do- 
magającą się zniesienia prawa o służ- 
bie wojskowej zaraz po skończonej 
wojnie; przymusowego udziału w pa- 
kryciu kosztów wojny; oraz usilnego 
wezwania rządu, aby wobec groźby 
powszechnego głodu, w dalszym cią- 
gu utrzymał dotychczasowy podział 
artykułów spożywczych i przeciwdzia- 
łał nieprawnym zyskom wojennym. 


W KAŻDEJ BIBLIOTECE 


winny znajdować się: 
Kraszewskiego — Powieści histo- 
rycene 78 tom. opr. 192 kor. 
Kaczkowskiago— Powieści hiais- 
ryczno-obyczajowe 10 tomów p 
broszur 22 kor. 40 h. 
DO NABYCIA w KSIĘGARNI 


Edward Suchański 


KSIĘGARNIA 


ward Suchański w Radomin 


poleca ostatnio otrzymane: 


Mościcki. Znaczenie dziejowe 
Król. Polskiego 1815—1830 
1 k. 20 h. 
Dr. Krystall. Zagadnienia oświa- 
ty akademickiej 2 
Prof. Anczyc. Badania metalo- 
graficzne w zastosowaniu fa- 
brycznem 8 
Asnyk (El-y). Pisma—wydanie 
kompletne w 3 tomach — opr. 
19 k. 20 h. 
W. Kamocki. Przędza—obraz sce- 
niczny w 1 odsłonie (dochód 
na bursę żeńską w Sando- 
mierzu). 1 k.50 h. 
Ks. Biernacki. Teolegja paster- 
ska według ostatnich decyzji 
kongregacji rzymskich i po- 
stanowień papieskich 11 k. 20 h. 
"Głodkiswicz. Polowanie z wy- 
żłem w suchem polu i na błe- 
tach 3 k. 20 h. 
Kosiński. Wpływ obornika, na- 
wozów mineralnych i zielo- 
nych na produkcję.roślin oko- 
powych 4 k. 80 h. 
Mickiewicz. Konfederaci barscy-— 
Jakób Jasiński 1 k. 60h. 
Kościuszko. Uniwersał połaniec- 
ki — napomknienia względem 


kor. 


kor. 


sadaktor: Czasław Xawery Jankowski. 


poprawy losu włościan — ge 
wstępem historycznym prof. 
Baranowskiego 1k 
Łaganowski. Części świata po- 
zaeuropejskie ze szczególnym 
uwzględnieniem stosunków 
gospodarczo-handlowych 
dw 4 k. 20 h. 
Pamiętnik fizjograficzny tom 24. 
Oddzielne zeszyty: meteorolo- 
gja, geografja, zoologja, bo- 
tanika, archeologja. 
Konczyński. Jejromans  8k.20 h. 
Koszutski. Geografja gospodar- 
cza Polski 12 kor. 


Murchć. Pogadanki przyrodni- 

eze dla dzieci od 8 do 12 lat— 

2 części ; po 4 kor. 
Kaczkowska. Spiący rycerz w 


QT. 


Tatrach—baśń 3 k. 20 h. 
Ks. Oraczewski. Regulamin Po- 
laka 2 k. 40h. 


Dr. Konarski. O żołnierzu pol- 
skim i 1k.i2 h. 

Mniszkówna. Ordynat Michorow- 

ski—powieść—nowe wydanie 
10 kor. 

Wróżby i przepowiednie o Polsce 
1k.60 h. 


Przypominamy, | 


że pieniądze złożone za ogłoszenia 
w „Kalendarzu Radomskim Komisji 
Szkolnej Ziemi Radomskiej* są do 
odebrania w kancelarji Seminarjum 
Nauczycielskiego eodziennie między 
gedz. 4—6 po poł Pieniądze nieode- 
brane do dnia 1-ge lutego uważać 
będziemy sa przeznaczone na cele 
szkolne. 


Redakeja 
Kalendarza Radomskiego. 


Artur Grottger 


przez JANA AKTONIEWICZA 


Dzieło to, wytwornie wydane, na kre- 
dowym papierze, zawiera 600 str. dru- 
kui zgórą 400 pięknych illustracji 
z dzieł Grottgera. Cena w płóciennej 
eleganckiej oprawie 30 koron. 


do nabycia w księgarni 


EDWARD SUCHAŃSKI 


w RADOMIU. 


ANGIELSKIEGO 


języka udzielam. Konwersacja, ko- 
respondencja. 
Marjacka 15A. u pp. Pomorskich. 


Bruk j. Grodziski | $-ka—Radem. 


Za pozwoleniem senoury wojosaej. 


w RADOMIU. 
wyrzuty skórne i lisza- 


GZEMĘ je leczy maS6 „LAIN“ 


wyrobu farmaceuty H. Brykmana, 

Katwier. przez Urząd Lekarski. Ge- 

ua 6 ker. Sprzedaż w aptekach 

i składach aptecznych. Główny 
skład na Król. Polskie: Apteka K. Dereciń- 
skiego w Radomia. 


ini od czasów 
Dzieje powszechne najaawniej: 
szych do najnowszych, według najśwież- 
szych źródeł dla użytku szkół i samouków 
opracował E. Jezierski. Stronic 380. Cena 
6 kor. 40 hal. Do nabycia w księgarni 
Edwarda Suchańskiego w Radomiu. 


OGLOSZENIA DROBNE. 
W pobliżu st. kol. żel. Jedlnia jest do sprze- 
dania plac 14/4 morgowy przy rsoca 


graniczącej z lasom raądowym. Wiadomość 
M. Czyżkowska w Radomiu, ul. Długa 12a. 


ZAŻAD książeczkę lokacyjną (niebieską) 
Kasy Pożyczkowej Przemysłowców Ra- 
domskich wydaną na imię Jaguszewskiej 
Walerji sa A 9893 1386/1, 


Z ublone legitymację wydaną przez Magi- 
strat Rademski dria 23/VII 1917 roku aa 
N 8055, na nazwiske Marjańskiego Wincen- 
tego. 


TAPED legitymację wydaną przox Magi- 

strat Radomski dnia 11/IX 1917 roku sa 

X 10147, na nauwiske Kraczkowej Włady- 

sławy. 

PAR. legitymację wydaną przez Magi- 
strat Radomski dnia 29/XII 1917 roku ma 

N 14174, na nazwisko Pańca Stanisława. 


DO EWAKUOWANYCH. 


rochowska Janina z matką z Radomia, za- 

pytuje Tadeuszostwo Grochowskich z 
Szepetówki co u nich słychać? Bolek w Ro- 
sji, żona jego z dziećmi w Żyrardowie, Sto- 
fan na dawnym miejseu. Pisma kijowskie 
proszę o przedruk. 


Wydawca: Edward Buchańsld. 


